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NIECH NIE KW ITNy...

iech nie hroifnq blade gfogi,
Hliech nie kroifnie rota  biafa —  
'Polii chocia£ jedna fezka,
Jedna mafa Isa zosfafa.

R iech  si? niroa nie zieleni,
R iecli nie szumiq ciemne bory,
T^ieeh ucichnq ro bfofach, sfaroach 
T^ocne iabek rozchoroory.

'Oiechaj sfonko nie zabfy^nie,
Hieeh przyroda zasnie cafa —
'Poki chociai jedna fezka,
Jedna mafa fza  zostafa.

Jedna fezka, mafa fezka?
3? ile i lo na tej ziemi 
^ fa c ze  ludzi nieszczesliroych 
"Pfacze fzam i i krroaroemi?

Oj, moj "Boiel —  gdybys z miosnq 
Gzekaf, a& fzy  royschnq rosz^dzie -  
T o  na ziem i mroczna zima 
Ghyba cafe raieki b^dzie.

St. K.

jp-
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W  SP R A W IE ŚPIEW U .

ardzo niedokładnie pojmują swoje obo­
wiązki ci PP. Organiści, co dbają tylko
0 to, by doskonalić się w grze organowej
1 rozszerzać zakres swych wiadomości 

umysłowych, a zaniedbują inną nie mniej ważną 
i potrzebną część swego wykształcenia fachowego, 
tj. n a u k ę  ś p i e w u .  Organista jest przedewszystkiem 
śpiewakiem w k o ście le ; on ma przewodniczyć w zbio­
rowym śpiewie ludu, on ma być pomocnikiem kapłana 
w wykonywaniu śpiewów liturgicznych, on ma słowem 
i przykładem pouczać lud, jak należy wykonywać 
te prześliczne pieśni kościelne, które są jednym z naj­
droższych naszych skarbów narodowych. Jakżeż on 
odpowie temu swemu zadaniu, jeżeli sam nie ma 
odpowiedniego głosu, albo go używać nie umie?

N iestety nie brak u nas Organistów, zwłaszcza 
po parafiach w iejskich i małomiejskich, co pod tym 
względem niejedno pozostawiają do życzenia. Znam 
takiego Organistę, zresztą zdolnego i dość wykształ­
conego, co w kościele rozdziera się jak  gdyby go 
ze skóry darto! I jeszcze to sobie poczytuje za 
chlubę, bo go tam jakiś chłop, ciemny jak tabaka w rogu, 
pochwalił, że od jego śpiewu „ a ż  s i ę  s z y b y  
w o k n a c h  t r z ę s  ą“ . Schlebiło to Organiście, i teraz 
drze się jeszcze w ięcej, przekonany, że im głośniej 
krzyczy, tem lepiej dobrej sprawie służy. Inny znowu 
popada w drugą ostateczność, i mruczy pod nosem, 
że i sam siebie nie rozum ie! A  jeszcze gorzej się 
dzieje, gdy Organista pozbawiony nie tylko zasad 
śpiewu, ale i dobrego smaku, w ykręca gębę, jak 
gdyby się octu napił, przekręca litery, zlewa lub 
zjada wyrazy, że prawowierny katolik modlący się 
w nawie kościelnej, nie wie czy na chórze po polsku, 
czy też po turecku śpiew ają! Gorszegoby już nic być 
nie mogło, gdyby nie był jeszcze możliwy wypadek 
jakiegoś Organisty pozbawionego ucha muzykalnego, 
coby śpiewał w g, podczas gdy organy grają w as! 
I to u nas możliwe, w obec takiego partackiego fa­
brykow ania Organistów przez osobniki nie posiadające 
potrzebnych do tego kwalifikacyi, o jakiem  nas od 
czasu do czasu dochodzą wieści.

Kto na tem wszystkiem cierp i? — Cierpi powaga 
kościoła, którą się znieważa. Cierpi cały stan orga­
nistowski, który się poniża. Cierpi pobożność wiernych, 
których taki śpiew rozprasza i gorszy. Cierpi poczucie 
piękna muzykalnego u ludu, który pod wpływem 
takich przykładów ,,z góry11 śpiewa coraz to gorzej. 
Cierpi na tem i sam Organista, bo ogół ludu, choć 
niezbyt muzykalny, jest jednak zazwyczaj bardzo 
trafny w swych spostrzeżeniach, i nie łatwo zechce 
uznać za piękne to, co w jego uszach brzmi przykro 
i nieznośnie. Cierpi na tem i dlatego, że niepotrzebnie 
się nadweręża i męczy, że naraża się na bezpowrotną 
utratę głosu, że coraz to w ięcej przyswaja sobie wa­
dliwy sposób śpiewania, z czego trudno mu się będzie

poprawić gdy przyzwyczajenie stanie się dlań drugą 
naturą. Cierpi na tem jeszcze i dlatego, że rządca 
parafii, troskliwy o dobro wiernych i powagę nabo­
żeństw kościelnych, może go, jako nieodpowiedniego, 
usunąć z posady, i powołać na nią kogoś godniejszego. 
I czy taki Organista, o którym powszechnie wiadomo, 
że źle śpiewa, łatwo znajdzie nową posadę, kiedy 
tu wszędzie poszukują jedynie Organistów ,,z pięknym 
głosem11, i dla pięknego głosu gotowi są zamknąć 
jedno oko — a nawet i oba na jakiekolw iek wady 
i niedostatki ?

Organista tedy, który chce sprostać swemu zada­
niu, przyczynić się do podniesienia muzyki, przyłożyć 
rękę do wspólnej pracy nad podźwignięciem stanu 
organistowskiego i zapewnić sobie korzystne warunki 
bytu, o to usilnie się starać powinien, by już od po­
czątku swej działalności zwrócić baczną uwagę na 
tę tak ważną część swego wykształcenia. A  jeżeli 
w latach swej nauki nie miał sposobności zapoznać 
się, jak  należało, z zasadami poprawnego śpiewania, 
to niechaj teraz uzupełnia te braki nauką prywatną. 
Niech przysłuchuje się lepiej wyszkolonym kolegom, 
niech zasięga zdania osób inteligentnych, niech prze­
robi jaką praktyczną szkołę śpiewu, a wiele skorzysta. 
Dopomogą mu też nie mało te krótkie uwagi i wska­
zówki praktyczne, które od czasu do czasu zamieszczać 
będzie nasza gazetka.

Oby już raz ustały po naszych świątyniach te 
śpiewy krzykliwe, nie m ające nic wspólnego z kościo­
łem i sztuką! Od was to zależy, PP. Organiści! Nauczcie 
się dobrze i artystycznie śpiewać, a będzie to znaczny 
krok naprzód na drodze reformy upadłej naszej 
muzyki k o ście ln e j!

A s-ciu r.

NIEDOKOŃCZONA SONATA.

iedawno temu w „G azecie kościelnej“ po­
jaw ił się artykuł złożony z czterech części, 
p. t. o "M uzyce kościelnej«, zebrany przez 
Ks. Rudolfa Nowowiejskiego, według da­

wniejszych rozporządzeń watykańskich. Rozporządze­
nia te nie są nowościami dla każdego kto studyował 
śpiew kościelny, jest to tylko przypomnieniem tego, 
co od lat wielu powinno być zaprowadzonem. Je s t  tam 
powtórzone rozporządzenie O jca św. Piusa X. (Motu 
proprio z d. 23 listopada 1903), o które galicyjscy 
Organiści czynili wiele zabiegów, bo ono tylko mo­
głoby zapewnić ukwalifikowanemu organiście byt, 
i rzeczyw iście mogłoby podnieść stan muzyki kościel­
nej. A by odpowiedzieć warunkom wspomnianych 
przepisów, nie mógłby byle kto starać się o posadę 
organisty, odpadłaby nieuczciwa konkurencya, nie zna­
lazłaby poparcia nieum iejętna fabrykacya organistów, 
a dla tych którzy rzeczywiste posiadają studya w mu­
zyce kościelnej otwarło by się pole do dalszej pracy.



Nr. 11. M U Z Y K A  I Ś P I E W .  Str. 3.

Któż jednak sprzeciwia się temu i rozmyślnie 
pomija owe rozporządzenia ? Oto te właśnie czynniki, 
które m ają obowiązek starania się o to, aby rozpo­
rządzenia O jca Sw. ściśle przestrzegane były. Chcąc 
atoli ze skutkiem przeprowadzić owe przepisy, mu­
siałby chyba sam O jciec Sw. przybyć do Galicyi, 
nie tylko użyć swej mocy na Konsystorze Biskupie 
i rządców parafij, ale prócz tego postawić stałą wartę 
z gwardyi papieskiej, aby wszelkie zaniedbanie w tym 
kierunku natychmiast do porządku przyprowadzone 
zostało. Inaczej wszelkie rozporządzenia, spełzną na 
niczem i pozostaną nadal tylko martwymi literami 
i tych nawet nikt czytać nie będzie. Powtarzanie 
zaś ciągłe owego „Motu proprio“ jest tylko rzucaniem 
grochu na ścianę, jest wołaniem bez echa — więc 
i bez celu. Przyznaję jednak, że w naszej Galicyi 
kilka zaledwie osób z Duchowieństwa pracuje nad 
muzyką kościelną, są to rzadkiej wartości perły, które 
w ukryciu błyszczą i działają bez nawoływania, lecz 
z własnej ochoty i zamiłowania.

Rozporządzenia wspomniane, ułożone w całość 
i zamieszczone w „Gazecie kościelnej“ nazwę fantazyą 
lub sonatą złożoną czterech części, do której autor 
nie miał odwagi napisać części p ią te j: wspaniałego 
finale. I nie dziwię się temu, bo któżby w dobie 
obecnej chciał uderzyć się w piersi mówiąc słowa 
znanej nam pieśni; „To praw da Panie, żeśmy zgrze­
szyli". Każdy jednak muzyk odczuje myśl autora 
a z tematu i dalszych części utworu potrafi sobie 
skomponować finale, tak też i ja  zrobiłem.

M arzy wspomniany autor w króciutkiem  zakoń­
czeniu o wszechstronnej pielęgnacyi muzyki kościel­
nej, o złotej erze, o uczciwych i szczerych staraniach 
przywołuje wreszcie wszystkich aby przykładali rękę 
do dzieła. To wszystko jednak jest marzeniem, jest 
spacerem  zdaleka od drogi właściwej, w ięc doprowa­
dzić nie może do celu. Nie snuję tu nowej nici życzeń 
i nie błagam litości od bezwzględnych wandalów mu­
zyki kościelnej, lecz przytaczam rozporządzenie Kon- 
systorza Książęco - biskupiego, które poparte egzeku­
tywą mogłoby zmienić stosunki parafialne na lepsze. 
Rozporządzenie to brzm i:

I. W szyscy rządcy kościołów dyecezyi Naszej 
obowiązani są przed końcem  bieżącego roku zawrzeć 
na piśmie umowę z organistami zajętymi przy kościo­
łach ich pieczy powierzonych, według wzoru, który 
który poniżej podajemy. Umowę tę należy spisać 
w trzech egzemplarzach, z których jeden zostanie 
w archiwum parafialnem, drugi w ręku organisty, 
a trzeci należy przesłać do Konsystorza. Gdyby przy 
którym kościele nie było odpowiednio uzdolnionego 
organisty, lub dla innych przyczyn umowy nakazanej 
rządca kościoła w bieżącym  roku zaw rzećby nie mógł, 
powinien przed końcem roku dać znać o tem Kon- 
systorzowi i wytłómaczyć się dlaczego umowy z or­
ganistą nie zawarł.

II, Proboszczom parafij, w których dla organisty 
niema pomieszkania, albo jest nędzne i nie­

wystarczające , polecam y, by się usilnie starali 
drogą, jaką za najwłaściwszą uznają, dążyć do tego, 
by organiście odpowiednie zabezpieczyć po­
mieszkanie.

III. a) Gdzie według ksiąg własności hipotecznej 
istnieje grunt przeznaczony na utrzymanie organisty,
należy mu go w całości do zużytkowania
oddać, b) gdzie kościół posiada m ajątek w ziemi, 
tam, o ile to jest wykonalnem, stosowną parcelę 
należy odstąpić do użytkowania organiście.
Oczywiście należy kościołowi zabezpieczyć prawo 
własności i w tym celu zażądać od organisty foremnej 
d ek laracy i; c) gdzie oddzielny od majątku beneficy- 
alnego m ajątek kościelny nie istnieje, lub żadne doń 
nie należą grunta, tam (o ile stosunki miejscowe na 
to pozwolą i proboszcz z dziekanem to za stosowne 
uznają) należałoby kawał gruntu z majątku 
beneficyalnego dla użytku organisty wydzie­
lić za opłatą czynszu w wysokości dochodu 
katastralnego i za jednorocznym  lub trzechletnim 
odnawianym kontraktem. W  tym kontrakcie dzierża­
wnym należy zastrzedz, że, gdyby organista stracił 
posadę, tej chwili i grunt oddać jest obowiązany. 
To życzenie nasze uwadze XX. Proboszczów polecamy.

IV. Polecamy też wszystkim rządcom kościołów, 
by organistom ułatwiali wynalezienie zajęć ubocznych, 
z którychby dochody swe uzupełniać mogli — i by 
ich do tych zajęć zachęcali.

V. W reszcie, gdzie to tylko możliwem się okaże, 
powinni rządcy kościołów wyszukiwać źródła, z któ­
rychby stałą płacę organistom zapewnić można.

Z K siążęco - Biskupiego Konsystorza. 
W  Krakowie, dnia 15 lipca 1908 r.

Co się z tem rozporządzeniem i kontraktami 
stało, szkoda naw et wspominać, dosyć na tem że sta­
łej pensyi dla organisty nie ma skąd wziąć, pomie­
szkanie nie istnieje, gruntu nie ma, inne źródła do­
chodów w parafii istnieją lecz nie dla organisty, i gdy­
by nawet nowe źródło znaleziono i eksploatowano 
go, to i tak organista z tego nic nie dostanie.

A  zatem powtarzamy bezmyślnie rozporządzenia 
i przepisy, każemy stać żołnierzowi przed gmachem 
muzyki kościelnej na straży, lecz zapominamy o tem, 
żeśmy go postawili na mrozie, bez butów, głodnego, 
obdartego lub wreszcie — że postawiliśmy nie żoł­
nierza lecz kalekę, ciemnego nieuka lub analfabetę, 
którego sam wygląd budzi politowanie. W ięc cóż 
marzyć o tem, do czego sami nie chcemy przyłożyć 
ręki i nie staramy się o to co nam polecono.

Oto piękne finale do wspomnianej sonaty, które 
brzmi najpotężniej z całego utworu, jakby odgłos 
bębnów  i kotłów — r ę c z ę , że zbudzą się wszyscy, 
którzy drzemali podczas czytania artykułu « 0  muzyce 
kościelnej« i sam czcigodny autor, lecz nie po to 
aby bić brawo za trafne dokończenie, lecz po to, aby 
rzucić gromy gniewu i oburzenia na autora niniej­
szego artykułu.
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Nasze uprawnione żądania.
Pod tym tytułem zamieszcza „Gazeta kościeln a“ 

z dnia 1-go Listopada b. r. artykuł, traktujący o po­
prawie bytu kapłanów, o obowiązkach jakie spełniać 
muszą ks. Proboszczowie i W ikarzy parafialni. Żąda­
nia te są zupełnie słuszne i uzasadnione. — Państwo 
żąda od kapłanów aby spełniali obowiązki urzędni­
ków administracyjnych bez wynagrodzenia, zaś wszel­
kie wykazy i wyciągi które sporządzane byw ają z po­
lecenia Konsystorzy, również nie są wynagradzane. 
Jarzm o to, włożone przez Państwo na barki naszych 
kapłanów, dotkliwie odczuwają i organiści, którzy 
zatrudnieni byw ają jako pomocnicy kancelaryi para­
fialnej. W ogóle, jeżeli drożyzna i stosunki parafialne 
naszemu Duchowieństwu tak odczuwać się dają, że 
są zmuszeni interpelow ać Parlam ent i Koło Polskie, 
co mają na to powiedzieć organiści, zdani na łaskę 
i ofiarność ludu. Byłoby to nierozsądkiem w takich 
warunkach upominać się u przełożonych o poprawę 
bytu. — W  chwili kiedy nadarza się sposobność, że 
sprawy parafialne przyjdą pod rozwagę, nie możemy 
zostać w tyle, lecz musimy co prędzej nasze żądania 
przedstawić Parlam entowi i Sejm owi. Musimy wysłać 
delegacye i petycye zbiorowe na ręce naszych PP. 
Posłów sejmowych i parlamentarnych, aby ich zazna­
jomić o warunkach i sytuacyi w jakiej się znajdujemy. 
W zór petycyi przygotuje redaktor naszej gazetki i za­
mieści go w następnym numerze, wraz z dokładnym 
objaśnieni co do dalszej akcyi.

W przyszłych miesiącach redakcya nasza roześle dla 
prenumeratorów formularze, w celu zebrania statystyki 
płac organistowskich i warunków służbowych. Oprócz tego 
objedzie nasz redaktor dekanaty, w celu zebrania mate- 
ryału odnoszącego się do wykonywania muzyki kościelnej 
parafialnej.

Na wypadek gdyby sprawa organistów odrzuconą 
lub pominiętą została, zebrany materyał przełożony zo­
stanie na język francuski i wraz z petycyą podpisaną przez 
organistów galicyjskich, doręczony zostanie przedstawicie­
lowi spraw kościelnych Austryi do rozpatrzenia w Watykanie.

NOWOŚCI MUZYCZNE.

Nadesłano do Redakcyi :
ŚPIEW A K organ Kół Śpiewackich i Związku Orga­

nistów wychodzi rok VI. Numer na listopad zawiera : Od 
Wydziałów. Konkurs. 0  związku Kół w zachodnich Pru­
sach. Słów kilka o warunkach śpiewności języka polskiego 
(B. Dembiński). Pierwszy ogólny spis Kół Śpiewackich 
w Prusach Zachodnich (dokończenie). Wiadomości z życia 
Kół i towarzystw Organistów. Nekrologia.
Numera na okaz wysyła gratis i franco K. T. Barwicki, 

Poznań, Półwiejska 35 (Halbdorfstr.)

Śpiewnik Klonowskiego (szczeble do nieba), 
kupię. — Zgłoszenia przyjmuje Feliks Stec, 

organista, Wadowice górne via Mielec.

W IELM OŻN EM U PANU

ORGANMISTRZOWI HAASEMU
ZE LW OW A ,

dziękuję w imieniu Komitetu parafialnego i parafian 
ZA ŚLICZN Y SZ ESN A ST O G Ł O SO W Y  ORGAN 

w kościele parafialnym w Rohatynie.

/ f s .  J-fieronim ffozaczewski.

%%%%% y& w& t y& wt %%%

KRONIKA.

U J  P I  E W . _ _ _ _ _ _ _  Nr. U .

POSADA ORGANISTY do objęcia w Rzeszowskim. 
Ubiegać się o nią mogą tylko nasi prenumeratorzy, zgła­
szając się do przewodn. Komitetu org. p. Michała Bawora 
(Krasne, p. Strażów). Na odpowiedź należy dołączyć markę 
za 10 hal. oraz wymienić obecne warunki służbowe i płacę.

WYNALAZEK ORGANISTY. Z wiełu miejsc dono­
szono nam o jednym z PP. Organistów jakoby wynalazł 
środek przeciwko epilepsyi (choroba św. Wita). Zwróciliśmy 
się wprost do wymienionego i nadesłał nam nader życzliwe 
i przychylne objaśnienie, że wynalazł sam środek, który 
skutecznie i niezawodnie działa u dzieci do lat 10. Równo­
cześnie donosi ów wynalazca, że nie żąda za swój środek 
zapłaty, lecz chce przyjść z pomocą rodzicom bezintere­
sownie, za zwrotem tylko kosztów przesyłki pocztowej 
i korespondencyi. Ktoby chciał skorzystać z tej grzeczności, 
niech poda dokładnie wiek dziecka i zgłosi się pod adre­
sem : p. Andrzej Godek, organista i kierownik chóru
Moszczenica p. loco.

PIEŚNI nagrodzone na konkursie naszym przezna­
czone do druku załączone będą jako premium na rok 1913 
dla naszych prenumeratorów. Druk tychże wkrótce roz­
poczniemy. Dyplomy honorowe i upominki za nagrody 
konkursowe, rozesłane będą w najbliższych tygodniach.

RUCH ZAWODOWY.

D ELEG A C I D Y E C E Z Y I P R Z E M Y S K IE J:

Dek. Bieczański: Pyzik Franciszek, W ójtowa.
,, Brzozowski: Sarnecki Jan , Sanok.
,, Dobromilski: Dobrowolski Jan , Bircza.
„ Dynowski: W ójcik  Karol, Dynów.
,, Głogowski: Pękalski W ład., Raniszów.
,, Jarosław ski: Błaszczak Józef, W ięzownica.
„ Jasielsk i: Żółkiewicz Adolf, Jed licze.
,, Leżajski: Gdula Karol, Leżajsk.
,, Łańcucki: Sierant Jan , Łańcut.
„ M iechociński: R o jek  W ojciech, Gorzyce.
„ Przew orski: M arkiewski Józef, M anasterz.
,, Rzeszowski: Bawor Michał, Krasne.
„ Rudnicki: Konior Antoni, Rozwadów.
,, Rym anow ski: Sarnecki Jan , Sanok.
,, Rzepiennicki: Godek Andrzej, M oszczenica. 
,, Sanocki: Sarnecki Jan , Sanok.
„ Strzyżowski: Mucha Antoni, Niewodna.
„ Tyczyński: Baw or Michał, Krasne.
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D ELEG A C I D Y E C E Z Y I T A R N O W SK IE J:

Dek. Bobow ski: W anatow icz Roman, Krużlowa.
,, Bocheński: W ojciech Plata, Łapczyca,
,, Dąbrowski: Głąb Jan , Gręboszów.
,, Kolbuszowski: Pędzimąż Julian, Kolbuszowa.
,, Limanowski: W einbrener Jan , Limanowa.

Łącki: Żygadlo Józef, Łącko.
,, M ielecki: Malczyński Jan , Tuszów naród.
„ Nowo Sandecki: W ysocki Jakób .
,, Radom yśleński: S tec  Feliks, W adow ice górne. 
,, Tarnow ski: Englart Józef, Jurków .
,, Tym barski: Malaga Szymon.

D ELEG A C I D Y E C E Z Y I K R A K O W S K IE J:

Dek. Bialski: M astela Jan , Kozy.
,, Czernichowski: Pająk Tomasz, Liszki.
„ Nowogórski: Lech Stanisław, Jaw orzno.
,, Nowotarski: W achulski Feliks, Czarny Dunajec. 
,, Niepołomicki: Janczyk Piotr, Staniątki.
,, Oświęcimski: Olek Augustyn, W łosienica.
,, W adow icki: Niewidowski Jan , W adowice.
,, W ielick i: Szybow ski Jan , Dziekanowice.
,, Żyw iecki: F irlejczyk Michał, Radziechowy.

D ELEG A C I D Y EC EZ Y I L W O W S K IE J:

Dek. Brzeżański: Sw irski Józef, Dunajów.
„ Gliniański: Klink Teofil, Kamionka Strumiłł.
,, Gródecki: Tchorzew ski Adam, Gródek Jagiell. 
,, Kołom yjski: Szarek W ojciech, Kołomyja.
,, Złoczowski: Jakubow ski Józef, Złoczów.

Zwracamy uwagę, Szan. PP. Kolegom, iż tych tylko 
delegatów wpisaliśmy na listę , którzy w bieżącym roku 
zostali wybrani na zgromadzeniach, lub zatwierdzeni. — 
Zebrania z dawnych lat nie są ważne, ponieważ sprawy 
zawodowe i wybory, muszą być przeprowadzone i zasto­
sowane do potrzeb bieżących.

Zebranie Organistów dekanatu Wielickiego w Bie- 
rzanowie w d. 13 listopada 1912 r.

Obecni PP. Organiści : Władysław Pędryszewski
z Wieliczki, Franciszek Michalik z Biskupic, Stanisław 
Cichy z Kossocic, Jan  Szybowski z Dziekanowic, Jakób 
Jam ka z Bierzanowa. Z dekanatu Myślenickiego wziął 
udział w zebraniu kol. Franciszek Drozdowicz z Dobczyc.

Usprawiedliwili swoją nieobecność PP. kol. Ludwik 
Olajassy z Zakluczyna, Józef Malik z Wróblowic, kol. 
Kolanowskiemu uwzględniono nieobecność z powodu po­
deszłego wieku. Reszta Kolegów : Rajewski z Podgórza, 
Kozubski z Sieprawia, org. N. N. z Podstolic nie uważali 
za stosowne usprawiedliwić s ię , za co zebrani tym kol. 
wyrażają żal i ubolewanie.

Na propozycyę kol. Jamki, przewodniczącym jedno­
głośnie wybrany został kol. Władysław Pędryszewski 
z Wieliczki, sekretarzem zaś Stanisław Cichy z Kossowic.

Przewodniczący zagaił zebranie, poczem udzielił 
głosu kol. Jamce. Ten przedstawił cel, w którym zostało 
zwołane zebranie, kładąc w zakończeniu nacisk na jak 
najpilniejsze podtrzymanie jedności i miłości koleżańskiej, 
zachęcając do wspólnej solidarnej pracy nad podniesieniem 
stanu organistowskiego, we wszystkich kierunkach, do 
czego zgromadzeni zobowiązali się zastosować.

Na wniosek kol. Michalika uchwalono jednomyślnie 
prenumerować dwutygodnik organistowski „Muzyka i Śpiew” 
w całym dekanacie, oraz dołożyć starania, by wszyscy 
kol. w naszym dekanacie do tego się zastosowali.

Na propozycyę przewodniczącego jednogłośnie obrano 
delegatem kol. Jana Szybowskiego z Dziekanowic.

Zarazem postanowiono wzajemnie przestrzegać, aby 
fabryka.ya organistów w naszym dekanacie zupełnie nie 
miała miejsca. Na cele wspólne złożono kwotę 15 koron.

Na tem posiedzenie zakończono i protokół zgroma­
dzenia podpisano.

Wł. P ędryszew ski przew. J a n  Szybow ski del.

Sprawozdanie z pierwszego zgromadzenia Organistów 
dekanatu Oświęcimskiego, zwołane przez kol. A. Olka org. 
w Włosienicy, odbytego w dniu 14 listopada 1912 r. 
w Oświęcimiu.

Na wstępie kol. A. Olek powitał serdecznie przy­
byłych Kolegów, a zarazem podziękował im za wzięcie 
udziału w zgromadzeniu. Kol. Niewidowski z Wadowic 
w pięknem, treściwem i zrozumiałem przemówieniu wy­
jaśnił zgromadzonym cel i konieczną potrzebę solidarnej 
organizacyi Organistów. Słowa jego trafiły do serc Kolegów, 
słuchano jego wyjaśnień z zaciekawieniem, przyznając mu 
najzupełniej zgodność i zrozumienie sprawy.

Następnie jednogłośnie wybrano kol. Swiderskiego 
z Oświęcimia przewodniczącym, lecz wyboru nie przyjął, 
wybrano więc na jego miejsce kol. Wincentego Wagę 
z Przeciszowa, zastępcą kol. Tomasza Ogermana z Osieka, 
sekretarzem i delegatem kol, Augustyna Olka z Włosienicy.

Uchwalono zaprenumerować dwutygodnik Organi­
stowski „Muzyka i Śpiew”. Kol. Józef Chromik proponuje 
by pismo to rozszerzyć tak, by wychodziło 3 razy w ty­
godniu, aby nie było potrzeby prenumerowania innej gazety. 
Omawiano również poufnie poszczególne sprawy Organistów 
tyczące się organizacyi i polepszenia bytu tegoż zawodu. 
Uchwalono nie uczyć nikogo na organistów, a wszelkiemi 
siłami skierować uczących się i kandydatów na organistów, 
do innego zawodu. Jednogłośnie uchwalono prosić JW P. 
Posła Dra Łazarskiego o poparcie sprawy org. w Sejmie 
kraj. Zgromadzenie było bardzo ożywione i pozostawiło 
miłe wspomnienie i zachętę do dalszej pracy społecznej.

Łączmy się Bracia Koledzy ! Pracujmy dla wspólnego 
dobra razem w zgodzie i solidarności, pomagajmy słabszym 
i zachęcajmy się wspólnie do jedności, a polepszenie na­
szego bytu nastąpi wcześniej niż się spodziewamy.

Za bezinteresowną pracę, oraz gorące poświęcenie 
się sprawie organistowskiej WP. kolegi Niewidowskiego 
z Wadowic, jak i za łaskawe przybycie, składamy pu­
blicznie serdeczne Bóg zapłać !

Na cele organistowskie złożono 8 K.

Wincenty W aga. Augustyn Olek del.

Zgromadzenie Organistów dekanatu Złoczowskiego, 
odbyte w dniu 18 listopada b. r. w domu kol. Józefa 
Jakubowskiego w Złoczow ie, na które przybyli k o l.: 
Maryan Bystrzycki z Pomorzan, Jan  Turkiewicz z Olejowa, 
Karol Wysocki z Sassowa, usprawiedliwienie przysłał kol. 
Józef Karkowski ze Zborowa i kol. Leon Zaremba z Je - 
ziernej, a kol. z Gołogór i z Białego kamienia nie łaskawi 
nawet usprawiedliwić się. Po szerszej dyskusyi wybrano 
delegatem dekanałnym jednogłośnie kol. Józefa Jaku­
bowskiego ze Złoczowa, zastępcą zaś kol. Maryana By­
strzyckiego z Pomorzan, następnie uchwalono:

1) Przystąpić do Towarzystwa Wzaj. Pom. Organistów 
we Lwowie.

2) By wszyscy kol. w dekanacie prenumerowali 
swoją zawodową gazetkę „Muzyka i Śpiew”.

1 Ś P I E W .  S tr , 5.
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3) Piętnować fabrykantów organistów, i udzielono 
upomnienia nieobecnym kolegom, życząc im upamiętania 
i przebudzenia się z obojętności.

Przytem podają do wiadomości, że kol. z Jeziernej 
pornimo że sam lichą kwalifikacyę posiada, uczy chłopaka 
na organistę.

Na cele wspólne złożono 4 koron, które odesłano 
do Redakcyi.

Przypadkowo towarzyszył naszemu zgromadzeniu były 
organista, obecnie leśniczy p. Stefan Jakubowski, który 
uprzyjemnił nam zgromadzenie swą obecnością i światłą 
radą. Jemu to dal się dość odczuć stan organistowski, 
a nie chcąc zginąć śmiercią głodową z tego zawodu, 
przeniósł się do leśnictwa, gdzie dotychczas cieszy się 
poważaniem i szacunkiem, tak u przełożonych, jak 
i u swych podwładnych.

Zgromadzenie zakończono wzajemnem uściskiem 
bratnich dłoni. J ó z e f  Jak u b ow sk i del.

Zgromadzenie organistów dekanatu Gródeckiego od­
byte w dniu 21 listopada 1912 r, w Gródku Jagiellońskim.

1) Przewodniczącym wybrano kol. A. Tchorzewskiego, 
sekretarzem kol. J .  Ciesielczuka org. z Rodatycz.

2) Delegatem wybrano jednogłośnie kol. A. Tcho­
rzewskiego, który wybór ten przyjął.

3) Ponieważ tu wszyscy należą do Tow. wzajemnej 
pomocy organistów we Lwowie, więc koledzy postanowili 
zachęcać innych do należenia do tegoż Tow.

4) Uchwalono popierać dwutygodnik organistowski 
„Muzyka i Śpiew11 i prosić Redakcyę, aby wzywała or­
ganistów do solidarności i pracy nad swoim smutnym 
losem jaki z każdem dniem zaostrza się, aby nie robić 
sobie konkurencyi, zgromadzeni organiści podają sobie 
rę k ę , że na prywatną naukę nikogo nie przyjmą choćby 
za najdroższą cenę i proszą wszystkich kol. w Galicyi, 
aby kres położyli prywatnemu uczeniu kandydatów na 
organistów.

Zgromadzeni, autorowi artykułu p. t. „Nowa fabryka 
organistów11 Nr. 5 z dnia 1 września „Muzyki i Śpiewu11 
składają uznanie i proszą o rozszerzanie takich treściwie 
i wiarogodnie pisanych artykułów. Zgromadzeni koledzy 
przyjęli usprawiedliwienie dwóch kol. p. A. Szwarca 
i J .  Wojciechowskiego. Odczytano usprawiedliwienie się 
kol. Wojciechowskiego uznając go tem samem za wytłó- 
maczonego. Życząc sobie wzajemnie lepszej przyszłości, 
zgromadzenie zamknięto.

A dam Tchorzew ski przew. J ó z e f  Ciesielczuk sekr.

SPROSTOW ANIE. W  Nrze 9 naszego pisma z dnia 
1 Listopada, w sprawozdaniu z posiedzenia dekanatu Prze­
worskiego zaszła nie miła pomyłka. Wymienione zostało 
nazwisko znanego nam i czynnego P. Kolegi z Pantalowic 
St. Mikosia, między tymi, którzy zostali napiętnowani. 
Ponieważ p. Mikoś był kilka dni nieobecny w Pantalo- 
wicach, nie mógł być i wiedzieć o Zgromadzeniu w Prze­
worsku. Dotychczas wiele mieliśmy dowodów, że p. Mikoś 
jest solidarnym i chętnie popiera sprawy Ogółu. Za wy­
rządzoną mu tem krzyw dę, w imieniu zgromadzenia 
przepraszam go. P. N iespodziański przew.

KORESPONDENCYE.

Szan. Panie Redaktorze! Odpowiedź Pańska jakkol­
wiek dobra, nie zadowolniła m ię, choć widzę i jestem 
przekonany, że drogą nauki i oświaty wiele zyskać można. 
Wiem o tem, że nauka daje utrzymanie i chleb codzienny.

że każdy wykształcony odpowiednio urzędnik, rzemieślnik, 
czy nawet robotnik, pnąc się po szczeblach wykształcenia 
zawsze dochodzi do czegoś i zdobywa sobie pewne sta­
nowisko, dorabia się, uskłada grosza i zapewni sobie byt 
na starość.

W  zawodzie organistowskim o tem mowy być nie 
może. Organista nigdy samodzielnym nie jest i nie będzie, 
zależny zawsze od kaprysów lub widzimisię księdza Pro­
boszcza, w starości staje się kozłem ofiarnym, który wszystko 
dźwigać musi. Nieraz traktowanym bywa organista gorzej 
dziada z pod kościoła, a na dowód tego, przytoczę Panu 
następujący przykład: W  pewnej parafii organista ma
obowiązek doglądania dziadów, aby porządki były w ko­
ściele zrobione. Ponieważ oni zaniedbywali się w swej pracy, 
zmuszony był organista zwracać im uwagę i pilnować, 
aby wszystko było w porządku. Ci jednak nie zadowoleni, 
odmówili posłuszeństwa. Poszedł więc organista na skargę 
do ks. Proboszcza. Oto dostał taką odpowiedź : „Radź 
sobie pan jak możesz, byleby nie było awantur. Gdy się 
dziady rozproszą musisz pan sam porządki robić. Łatwiej 
mi o organistę jak o dziada, bo dziada szukać trzeba, 
a na organistów jak gwizdnę, to pół kopy się zgłosi11. —  
Do czegóż w takim razie posłużą te studya ? Trzeba się 
naprzód starać, aby księża odczuli ten brak organistów, 
a wtedy każdy liczyć się będzie z organistą i traktować 
go będzie jako człowieka i bliźniego.

Klem ens Kutwa.
i t l e - \ l c i n e  \tc \tc \)c

O D P O W I E D Z I  R E D A K C Y I .
Szan. Panie Klemensie! Przyznaje Pan racyę, że 

nauką dojść można do jakiegoś stanowiska, lecz zapomina 
się Pan wielce kończąc swój list zapytaniem : do czego 
posłużą organiście studya ? Dlaczego Pan nie jest dalej 
organistą? - Bo Panu źle było! Kształcił się Pan 
w przedsiębiorstwie drzewnem i dobrze się Panu powodzi. — 
Kształcenie nie musi być tylko w zakresie organistowskim, 
bo wielu z organistów, którzy się okazali wyrozumiałymi, 
zdało egzamina i są teraz nauczycielami, urzędnikami, 
pisarzami w urzędach, buchalterami itp. —  Nawet dobra 
technika organisty zapewnia byt, nie ma miasta i mia­
steczka, gdzieby nie potrzeba było akompaniatorów do 
tańca. Dobry zaś solista fortepianowy w jednym karnawale 
zarobić może na półroczne swe utrzymanie, lub gdy da 
się poznać publiczności bez szukania posady znajdzie 
zarobek i utrzymanie. Jest więc mylnem Pańskie prze­
konanie, że organista nie może kształceniem się dojść do 
jakiegoś lepszego stanowiska. Jeżeli zatem każdy pracować 
będzie nad sobą lub przejdzie do innego zawodu, z czasem 
opróżnią się i posady organistów i wtedy da się odczuć 
brak dobrego organisty, a mając silną i solidarną organi- 
zacyę przeprowadzić będzie można niezależność organisty 
od kaprysów przełożonego, a wtedy choć skromna pensya 
organisty, dojdzie w całości do rąk przeznaczonych.

Panu B . : Sprawa poprawy bytu Organistów w Galicyi, 
rzeczywiście nie postępuje naprzód, lecz także się i wstecz 
nie cofa. Natomiast w Królestwie, postępuje ona szybkim 
krokiem. Spodziewać się należy, że po zebraniu „Kolędy11 
nowa fala tamtejszych „Organistów11 zaleje G alicyę, aby 
szukać jakiegokolwiek przytułku.

H U M O R .
Piosnka młodej śpiewaczki!

Cztery nuty całe, to szesnaście ćwiartek
Śpiewam zawsze z taktem, choćby z czystych kartek,
Lubię tańczyć wiele, lecz mazura rzadko!
Śpiewać nie zapomnę, choć będę mężatką.
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A N T O N I  B R A B E C
FABRYKA INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH
, w K rakow ie, ul. S ław kow ska 24.
W ielk i w ybór w łasnego w yrobu i n s t r u m e n t ó w  w szelkiego 
gatunku. — W ielki skład w szelkiego gatunku h a r m o n i j  r ę ­
cznych, instrum entów  sm yczkow ych, cy ter i innych przyborów  
m uzycznych. — W ielki w ybór s t r u n  kra jow ych i po zakrajo - 
wych. —  W S Z E L K IE  R E P E R A C Y E  w chodzące w mój zakres 

w ykonuję t a n i o  i s t a r a n n i e .

Pewien teolog porównał małżeństwo z życiem za- 
konnem i twierdził, że pięć reguł bywa w małżeństwie.
Z początku małżeństwo jest jakby zakonem benedyktyńskim 
lekkiej obserwancyi: wszystko łatwo, pięknie, ładnie i wesoło. 
Potem zaczynają żyć małżonkowie według zakonu kazno­
dziejskiego : jedno drugiemu gani i gada kazania rano
i wieczór choć bez błogosławieństwa. Potem wstępują do 
zakonu Karmelitów bosych: dużo smutku, żalu, trosk
o chleb codzienny, postów i krzyżów. Dalej postępują 
według zakonu biczowników, bo nieraz do bitki i biczo­
wania przychodzi. Wreszcie przychodzi życie jak w za­
konie Kartuzów: milczenie, każde siedzi w swym kącie, 
a nieraz próbują życia pustelniczego i samotnego: mąż 
idzie w jednę stronę, a żona w drugą.

Biedak biorąc lekarstwo od aptekarza, pyta jak .  
często ma go zażywać. — „Trzy razy dziennie, po każdem 
jedzeniu" — była odpowiedź. Na to biedak: „Kiedy ja 
jem tylko raz na dzień i to nie zawsze".

Jakby się was kto pytał

<- M L  F a b r y k ę  parową świec woskowych J s l .  
ANTO NIEG O  RO TH EG O , W  K R A K O W IE
dostawcy domowego Na j p r z e w i e l .  Ks.  B i s k u p ó w :  K sięcia Sapiehy w Krakowie i Ks. Karola Fischera 

w Przemyślu i P r z e ś w i e t n y c h  K a p i t u ł  K a t e d r a l n y c h  w Krakow ie i Przemyślu.

Kto się chce przyjemnie i pożytecznie zabawić niechaj nabędzie f r a n c u s k i

który gra jak  prawdziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie
i głośno, jak  żywy człowiek. P A T E F O N  jest oszczędny w użyciu,
gdyż gra bez zmiany igły, szafirem, na płytach bardzo trwałych.
A paraty już po K. 25, 35, 45 i wyżej. Płyty (na każdej 2 kawałki)
mniejsze po K. 2'50, większe po K. 4'50. Co miesiąc nowe zdjęcia.
Pieśni ludowe, narodowe, religijne, wesołe monologi i kuplety itd.
Kto ma P A T E FO N , zawsze się dobrze zabawi i czas przyjemnie
spędzi, czasem nauczy, a nigdy pieniędzy na marne i złe nie wyda.
Dla gospód, sklepów , stow arzyszeń je s t pow ażnem  źródłem  dochodu, gdy się  p o ­
b iera  op łatę za grę. P A T E F O N  ustaw iony w sklepie lub restau racy i p rzyciąga 
k lien telę  i podnosi konsum cyę. — D la c z y te lń ,  k ó łe k ,  s t o w a r z y s z e ń  je s t  

T E F O N  nieocenionym  środkiem  sku piającym  daw nych i jed n ającym  w ielu
now ych członków .

Żądajcie cennika i katalogów darmo i opłatnie od firmy

STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERG ER
W  KRAKOWIE, ULICA SZEW SK A  L. 2 2 /g.

■«i(m

Panowie Organiści! Pouczajcie wszystkich tych, co chcą wyjechać do Ameryki 
za zarobkiem, że najlepiej opiekować się może wychodźcami 
ten, co siedzi przy morzu i może wprost o najlepszą prze­

prawę się postarać. Dlatego polecajcie wszystkim, aby przed wyjazdem zażądali dokładnych
wiadomości oraz cennika od firmy:

B. KARLSBERGA W Hamburgu, Ferdinandstrasse 55,
i aby do tej firmy wysyłali zamówienia. (Zadatek wynosi 20 kor.)
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Obrońca: Słuchaj: zabiłeś ojca i matkę, cóż powiem 
na twą obronę? — złoczyńca: Pan adwokat może prosić 
sędziów, aby mieli litość nad biedną sierotą.

Złodziej okradając kościół ujrzał krucyfiks srebrny 
bardzo piękny więc mówi: ,,Tyś Panie za mnie ukrzyżo­
wany więc pójdź ze mną" i zabrał krucyfiks.

Złośliwy mężczyzna zapytał raz starej panny: „Dla­
czego panny po 30-tym roku życia stają się pobożne ? “ — 
Ona na to : „Aby okazać wdzięczność P. Bogu za to, że 
je zachował od djabła, w postaci mężczyzny11.

Baczność! Każdy Organista powinien mieć mój cennik, by się przekonać

i. IGNACY GYPRES, Kraków, Szewska 13 8d o b r o c i  t o w a r u .

Sprzedaje  tow ary  po nadzwyczaj tanich c e n a c h : 1. Brytąi i ia  
Ank. dem. syst. Roskopf-zszwajcarskim  w e r l re m  i p ięknym ' 
łań cu szk iem  ty lko za lv. HdlO. Ameryk, e lek ta  -złoty I temont. 
kieszonkowy z m arką  . .Sp lend ii" .  nadzwyczaj  p task i  k aw a­
lersk i .  3li godzin idący . z p ta-k im  meta l ,  cyfe rb la tem  wraz 
z p ię k n y m  łań cuszk iem  K. 4 70. S rebrny K.oskopf o t rzech  
kopert,ach b. s i lny  i 1 Kor. Stalowy damski Ke.mojit. K. 7'80. 
Budzik na j lepszy  3 : -  Kor. Ł •ńc.aszki s r e t r  .e od Kor. 2 -

Zegarki z łote dam sk ie  od 20 K. Boyata illustr. cenniki na żąilr.nie ilarmo i Dpłatnie.

Fabryka sztucznych kwiatów JS5Lim
Kraków, Rynek gł., linia A-B, 39 I p.

Posiada na składzie wielki wybór kwiatów na kapelusze, garnitury balowe i ślubne, przyjmuje też zamówienia 
na bukiety kościelne i wieńce grobowe, jakoteż pióra do czyszczenia, farbowania i fryzowania. Geny umiarkowane.

MAGAZYN OBUWIA p0d firmą JÓ ZEF HIBIŃSKI 
— onL 05ta' przy ul. św. Marka 1. 27  w Krakowie.

Pierwsza krajowa pracownia dla sztuki kościelnej

PIOTR SEIP Kraków, ul. Floryańska I. 18.
P o le c a : Kielichy, Puszki, Monstrancye, Lichtarze, Świe­
czniki, Lampy, oraz wykonuje wszystkie przybory kościelne 

na zamówienie, według danych wzorów.

U w a g a :  W ł a s n a  o d l e w a r n i a  m e ta l i  s z l a c h e t n y c h .

O D L E W A R N IA  D Z W O N Ó W .

W I K T O R  B A R A B A S Z  
SKŁAD FORTEPIANÓW , P IA N IN  i H A R M O N IU M

K R A K Ó W , R Y N E K  39 ,  L IN IA  A - D .
Poleca i n s t r u m e n t a  d o b o r o w e  z pierwszorzędnych fabryk

krajowych i zagranicznych.

zlstępsfwo L. Biisendorfera.
Wielki wybór Instrumentów przegranych.

Każdy O rganista powinien pamiętać
aby budynki włościańskie i dobytek 
o d  o g n i a  były ubezpieczone tylko

W

jako j e d y n e j  l u d o w e j  asekuracyi. 
D yrekcya »W isły« chętnie odda agen- 
cye organistom. W  tej sprawie należy 
zgłosić się do D yrekcyi »W I  S Ł  Y«

w e Lw ow ie ulica W a ło w a  1.14.

R U K I E R E K
W  K R O ŚN IE. P O L E C A W  K R O ŚN IE.
M A SZYN Y RO LN ICZE wszelkiego rodzaju, 
M A SZYN Y do wyrobu dachówek cementowych 

i rur betonowych,
Kompletne urządzenia M ŁYN ÓW  M O TO RO W YCH  

i innych oraz tartaków,
KA M IEN IE młyńskie francuskie i inne,
M O TO R Y  ropne, benzynowe i ssąco-gazowe, 
SIK A W K I OGNIOW E — M A SZYN Y DO SZYCIA, 

PO M PY STUDZIEN N E.

C enniki w ysyłam  na żądanie darmo i op łatnie.

ZAŁOŻONA W  R. 1874. Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych

Stanisław Rożnowski w Krakowie *
poleca znane swoje wyroby jako t o : MYDŁO DO PRANIA w różnych gatunkach, PROSZEK 

MYDLANY do prania i mycia, oraz M YDEŁKA TO A LETO W E I LECZNICZE. 
Do nabycia w szędzie! —  Cenniki na żądanie franco!

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: Roman F e re k .  Nakładem galicyjskiego Komitetu Organistów.
D R U K A R N IA  . . C Z A S U "  W  K R A K O W IE .


